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kie). Sami projektują wzory własny punkt poczt 
znaczków i stempli; a tradycją tym posiadają RAA Poza 
jest, E w miejscu każdego wydanych w A SRA) 
organizowanego przez siebie pocztowych otemat aczków 
obozu lub biwaku zakładają skiej. (mh) 'yce harcer- 


MI KURIERÓW 


Uczestniczyły w nim drużyny przełom Dunajca 
reprezentujące urzędy celne, Trzy dni ak ta atrak 
Had kontrolne WOP oraz „lekcja” historii BO. SE AE 
Ę pac ą Brygadę WOP. Celni- w rajdzie EEN tu i i 
cyiWOP-iści wzięli udział m. in. dla których wojna jest ju: et kc 
w, spływie przez jeden z naj- historią ROZRAWANA z id : 
piękniejszych zakątków Polski- ników. (mh) CD 


| Co słychać u pionierów w NR 


n 
nywaleni podda- 
w Instytucie 


Jeszcze w ubiegłym roku w dniu, gdy otrzymuje przepu- 
pionierzy z klasy Va Szkoły  stkę, mógł udać się w inną 


Podstawowej im. Klary Zetkin 
9 w Halberstadt postanowili wy- 
b słać listy z pozdrowieniami do 
żołnierzy jednej z pobliskich 
jednostek ochrony pogranicza. 
Jeden z tych listów trafił do 
szeregowca Ruedigera Schnei- 
dewinda, który pionierom od- 
pisał. Oni odpisali znowu i tak 
rozpoczęła się ożywiona, trwa- 
jąca do dziś, korespondencja 
Po wymianie kilku listów na- 
stąpiło pierwsze spotkanie — 
pionierzy zaprosili swego sym- 
patycznego korespondenta na 
uroczystą zbiórkę drużyny — 
potem następne. Dzisiaj Rue- 
diger Schneidewind twierdzi, 
że nie wyobraża sobie, aby 


ZSRR (CAF — A! 
men — centrum przem 
wego i 
Syberii — I 
Wprawdzie 
Klub Młodych Mary 
rego należy 15 
12 do 18 lat działa ju: 
Przysz! 
z historią morz 
sługą statków, P 
gacyjny 
również udziel. 
kom znajdujący 


sprawuje 
Rzeczna, która dosta 


rzy na kolejne zajęcia. 


stronę niż do swoich przy jaciół 
z — już teraz — VI a. Razem 
urządzają wycieczki, organizu 
ją rozgrywki sportowe, chodzą 
do kina, rozmawiają na różne 


interesujące tematy 


W dniu narodowego 
święta NRD składamy 
serdeczne życzenia pomy- 
ślności, powodzenia i suk- 
cesów drużynie Z Vla 
w Halberstadt i jej przy- 
jacielowi, Ruedigerowi 
Schneidewindowi oraz 
wszystkim pionierom 
i członkom FDJ w Nie- 
mieckiej Republice De- 
mokratycznej! (ek) 


PN). Miasto Tiu 
ysłu nafto 
Zachodniej 
eży nad rzeką Turą 
do morza daleko, ale 
narzy, do któ- 
0 dzieci w wieku od 
ż trzeci rok 
lą się 


gazowego w 


j marynarze zapoznaj 
a, konstrukcją I ob- 
rzyrządami nawi- 
mi, sygnalizacją Uczą się 
ania pomocy stat- 
m się w niebezpie- 
nat nad klubem 
Żegluga 


sażenia. (dr) 


ju: dzwon wzywa maryna- 
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waniach, patrolują parki, 
„Są zawsze tam, gdzie 


ło się coś złego, zagrażającego 
porządkowi i bezpieczeństwu 


iego,co najlepsze. 
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Warto o tym wiedzieć 
|. .-0m wiedzieć 


Jedynie 
10 procent 


Z danych zgromadzonych przez 
Organizację Narodów Zjednoczo- 
nych wynika, że na świecie żyje 
około 700 mln ludzi głodnych, 760 
mln analfabetów, 300 mln bezro- 
botnych w krajach rozwijających 
się i 45 mln ludzi bez pracy w pańs- 
twach "najbardziej rozwiniętych 
gospodarczo. 

Ta „czarna statystyka” staje się 
jeszcze czarniejsza, gdy zestawi- 
my ją z innymi oficjalnymi publiko- 
wanymi liczbami. Dla zabicia czło- 
wieka wystarczy jedynie 15 gra- 
mów dynamitu. Tymczasem zaso- 
by wojskowych środków wybu- 
chowych przechowywanych na 
całym świecie mają moc wynoszą- 
cą 15 ton materiałów wybucho- 
wych przypadających na jednego 
mieszkańca głobu. Rocznie wy- 
datki zbrojeniowe świata sięgają 
astronomicznej kwoty 300 mld do- 
larów. 20 mln ludzi służy w ar- 
miach. Jedna trzecia wszystkich 
uczonych zajmuje się konstruo- 
waniem nowych systemów 
uzbrojenia, a dziesiątki milionów 
ludzi zatrudnionych jest w fabry- 
kach broni. Ogromny potencjał in- 
telektualny, wielkie możliwości 
produkcyjne są całkowicie niewy- 
korzystane z punktu widzenia 
nadrzędnych potrzeb ludzkości. 

Powyższe dane statystyczne 
przypomniane zostały przez ucze- 
stników światowej konferencji 
przeciwko wyścigowi zbrojeń, 
o rozbrojenie i odprężenie. Przed 
kilkoma dniami odbyła się ona 
w Helsinkach, a jej uczestnikami 
było przeszło 500 działaczy polity- 
cznych i społecznych z 90 krajów 
świata. Było to — jak zgodnie oce- 
nili obserwatorzy konferencji — 
najważniejsze spotkanie w spra- 
wach pokoju i rozbrojenia od cza- 
sów pamiętnego, moskiewskiego 
kongresu sił pokoju. a 

W Helsinkach przypomniano 
i ponownie wyrażono poparcie dla 
wielu inicjatyw rozbrojeniowych. 
Jedną z nich była radziecka propo- 
zycja ograniczenia o 10 proc. bu- 
dżetów wojskowych państw bę- 
dących stałymi członkami Rady 
Bezpieczeństwa ONZ. 10 procen- 
towa redukcja umożliwiłaby uzy- 
skanie pieniędzy potrzebnych na 
całkowitą przebudowę produkcji 
przemysłowej, wyeliminowanie 
zniszczeń, jakie rozwój przemysłu 
niesie przyrodzie. Więcej, te pie- 
niądze umożliwiłyby nakarmienie 
700 mln głodnych, przyczyniłyby 
się do postępu cywilizacyjnego 
we wszystkich krajach świata. 

Takie dobroczynne skutki mia- 
łoby ograniczenie tylko o 10 proc. 
wydatków zbrojeniowych kilku 
państw. A jak ogromne możliwoś- 
ci otworzyłoby ogólnoświatowe 
rozbrojenie! (kp) 


1. do ziarnka aż zbierze się miarka”. A ta 
„„miarka” całego społeczeństwa, przecho- 
wywana w PKO staje się coraz bardziej 
pękata. Rozrosło się PKO wciągu kilkunastu 
lat swojej działalności — dziś można to bez 
przesady powiedzieć stało się bankiem wszy- 
stkich obywateli naszego kraju. Twoim, 
Twojej rodziny, kolegów, krewnych. Każdy 
z nich z całą pewnością korzysta z jednego 
z kilkunastu sposobów oszczędzania jakie 
proponuje PKO. 1 prawie z miesiąca na 
miesiąc rośnie wielkość kwoty zaoszczędzo- 
nej przez wszystkich Polaków. Wkońcu sier- 
pnia w PKO znajdowało się „ponad 
270.000.000.000 złotych; tak 270 miliardów, 


złotówek. 23 ł > 
Wcale niegorsi są uczniowie szkół, gdzie 


1976 e CZŁOWIE 


IN Tie wszyscy zdają sobie w peł- 
L Wni z tego sprawę, ale jeszcze 
kilkanaście lat temu nasz przemysł 
budowlany był jednym z bardziej 
zacofanych przemysłów tego ro- 
dzaju w skali światowej. Stwier- 
dzenie to być może razi nieco swoją 
kategorycznością, ale taka jest 
prawda i nie widzę powodów, aby 
ją ukrywać. Zaniedbania w tej 
dziedzinie dopiero odrabiamy, za- 
częliśmy na dobrą sprawę w po- 
czątkach lat  siedemdziesiątych 
i w tej chwili mamy już pewne 
osiągnięcia, które rozpatrywane 
w naszej skali porównawczej, wy- 
glądają czasami wręcz imponująco. 
Ale nie zapomnijmy, Że reszta kra- 
jów rozwiniętych pracuje nad tymi 
zagadnieniami również pełną parą. 
I nadal dzieli nas od — tym razem 
już ścisłej czołówki światowej — 
spory dystans. Rzecz w tym, że 
w produkcji przemysłu materiałów 
budowlanych, w sposób najbar- 
dziej jaskrawy, widać. działanie 
pewnego prawa brzmiącego: „„No- 
wość to coś, o czym jeszcze wczoraj 
nie mieliśmy pojęcia, a bez czego 
dziś nie wyobrażamy sobie życia”. 


Ktoś, kto raz pomalował ściany 
swego mieszkania farbą emulsyjną 
zamiast — jak dotąd — klejówką, już 
nigdy do starego sposobu malowa- 
nia nie wróci. Nawet jeśliby musiał 
zejść pół miasta w poszukiwaniu 
odpowiadającego mu koloru... 


Ale przecież w budownictwie 
nie tak są ważne materiały i fabry- 
katy służące do wykończenia goto- 
wych już budynków jak te materia- 
ły budowlane, z których powstają 
konstrukcje, fundamenty, ściany, 
dachy itp. Przyszły użytkownik 
mieszkania mało jednak interesuje 
się np. tym, z czego będą stropy 
w jego wymarzonym M-4 i trudno 
od niego wymagać, aby wpadał 
w zachwyt na wiadomość, iż ma 
nad głową nowoczesny produkt 
o nazwie FERT-45, nie wymagają- 
cy przy montażu użycia desek i sto- 
sowania ciężkiego sprzętu. Tymi 
sprawami entuzjazmują się wyłącz- 
nie specjaliści, i to zwykle przez 
krótki okres czasu, ponieważ ich 
wymagania rosną najszybciej i ich 
najtrudniej zadowolić na dłuższą 
metę. 


Dlatego też nie namawiam niko- 
go do cmokania z podziwu nad Ą. 
tymi kilkoma — wybranymi spo- 
śród kilkuset — polskimi nowościa- 
mi z dziedziny materiałów budow- 
lanych, które przedstawiam poni- 
żej. Reprezentują one solidny stan- 
dard światowy, są już wprowadzo- 
ne na place budowy, choć nadal 
trudno je dostać w wolnej sprzeda- 
ży. Nie ma co również ukrywać, że 
taka sytuacja jeszcze potrwa, choć 
jak się wydaje, można ją nieco zła- 
godzić. Sęk w tym, że — jak twier- 
dzą specjaliści tej branży — potrze- 
by nasze są tak duże, iż nawet 
najszerzej założony rozwój produ- 
kcji materiałów budowlanych nie 
grozi nam nadmiarem... 


NOWOŚCI Z PLACÓW BUDOWY 


„„Ztarnko... 


pod patronatem PKO działa ponad 16 tys. 
dobrze Wam znanych szkolnych kas osz- 
czędności. Na Waszych książeczkach znaj- 
duje się ponad 268 mln. złotych. Też zupeł- 
nie niezła sumka. 

Taką żonglerkę cyframi można by ciągnąć 
jeszcze długo. PKO to wdzięczny temat do 
takiego „,statystycznego” ujęcia. Ale nie 
o same cyfry przecież chodzi. 

Zacząłem od przysłowia, a nie mamy prze- 
cież zbyt wiele porzekadeł poświęconych 
oszczędzaniu. To, którym posłużyłem się na 
wstępie jest popularne. No właśnie, ale czy 
równie popularne jest oszczędzanie. I tak 
i nie. Nie przeczę, że zarówno każdy z nas jak 
i całe społeczeństwo nauczyliśmy się już 
trochę jak być oszczędni, rozsądniej gospo- 


darować tym, co posiadamy. Ale zbyt częs- 
to, zbyt powszechnie przyjęło się uważać, że 
oszczędzanie to gromadzenie pieniędzy. 
A czas, materiały, maszyny — jakże ogromnie 
ważne są oszczędności właśnie w tych dzie- 
dzinach. 

„»» Gospodarowanie z ołówkiem” w ręku 
nie jest czymś, co wynika z niedostatku, 
skromnych możliwości, nie jest koniecznoś- 
cią ubogich. Oszczędzanie i to bardzo szero- 
ko Pojęte, nie ograriczające się tylko do 
pieniędzy — najzwyczajniej opłaca się, jest 
czymś nieodzownym dla ludzi, którzy uważa- 
Ją się za nowoczesnych. Jest szanowaną ce- 
chą społeczeństw najbogatszych krajów. 
Więcej — właśnie państwa zamożne swój 
dostatek zawdzięczają m.in. także temu, że 
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„»WACIO! 
PODAJ WAPNOW 


Takie okrzyki słyszy 
rzadziej, bowiem przec h i 
Rotowe mieszanki 


tynk 
Znaczy to, że odpowie 


dnio [ 
cznie zestawiony Produkt : 


w [ormie proszku d 
jest na budowę ji 
zmieszać z wodą, at 
do użycia Można go nak la j 
todą tradycyjną Przy pom. 5 
ni, ale i za pomoc 1 agr 
ŻYKLOS 

karska nosi nazwę NIDAI II 
lepsza warunki zdrowo: 
szczeń oraz lepiej przylć 

łoża niż tynki dotychcza« 


wy był 


210) 
K 
"owa mic 


CO TO ZA PAJEMNI 
CZE NAPISY; 


Prawie każdy widział 
życiu worek z cementem. a 
kto wie, co oznaczają 
liczby umieszczone na w 
opakowania. Np. „150 
„350”. A warto je znać 
liczby są w pewnym 
wskaźnikiem nowoczesnc 
downictwie, jako że ozna. 
trzymałość betonu otrzy 
z owego cementu 


iw 
zają 
na 


Dokład. 


l cm', „,250” — 250 kg/cm 
dalej. Otóż zaczęliśmy 
produkować cementy j 
(czyli szybko: twardni 
400, 450 oraz ostatr 
SP, a nawet cementy 
- 250 i 350. Te liczk 

zapewne niektórych czyt 
a na pewno większość 

czek, ale za nimi kryje 

bardzo ciekawych spraw 


in 

© osiąga „„dojrzało 
godz. (tradycyjne cement 
48 godz.) 

© skraca czas obrół 
(np. przy produkcji 
w fabrykach domów 
procent 

© eliminuje lub ograr 


wilgocenie i zaparowar 
dukcyjnych 

Wszystko to przedstaw 
rdzo pięknie, lecz 
z przemysłu cementow 
mierzają się już do port 
650 i 750, zazdroszcz 
firmom 
i spoiw otrzymywany 
bezwypałowymi. Wyścig 


cementów 


DŹWIĘKI 


Jest to materiał przy 
nieco watolinę, ktt 
nosi w jesionce | 
włókna owej wełny 
trzymują temperaturę 


umieją racjonalnie, a więc oszczędnie gospo 
darować. 

Żeby nie być gołosłownym posłużę Się 
przykładem. Kilka dni temu w prasie co- 
dziennej pojawiła się informacja, że panstwa 
Europy Zachodniej oraz Stany Zjednoczone 
i Japonia dokładają wielu starań, aby możli- 
wie najbardziej ograniczyć zużycie paliw 
Powód jest bardzo prosty: ropa naftowa, gaz 
ziemny i węgiel coraz więcej kosztują 
ci najbogatsi nie mogą sobie pozwolić na 
jakiekolwiek marnotrawstwo energii. W Pol- 
sce mamy węgla pod dostatkiem, co W cale 
nie znaczy, że możemy rozrzutnie gospoda- 
rować energią. Musielibyśmy stale budować 
nowe elektrownie i elektrociepłownie, a dla 
nikogo nie jest tajemnicą, że nie są to lanie 
inwestycje. Drobne oszczędnoś 
ne przez każdego z nas, często ni I 
ne, pomnożone przez liczbę obywateli nasz 
go kraju dają olbrzymie oszczędności. Ra- 
chunek jest więc prosty. A energetyka lo 
tylko jedna z wielu gałęzi naszej gospodarki. 
Jest przecież jeszcze przemysł, transpor 


poczynio- 
quważal- 
15Zze- 


„150” oznacza np. „iż po 28 dy 
beton wytrzymuje nacisk 150 kę 


wr, 


Np. cement SUPER-400 


KAMIENNA WATA 
GRZEJE I TŁUMI 


reno - poru* 
ka I kapral Cze- 
ą radlowo- 
|azdowe do 


Kdodty tu bę- 


kiego MO, płk Zbigniew Stańczyk, Je: 
go punkt dowodzenia znajdował się 
na wieży Stadionu Śląskiego, Stąd jest 
doskonała widoczność na stadion i te- 
reny Wojewódzkiego Parku Kultury 


jący ruchem. Dłużej nie sposób wy 
trzymać w oparach spalin. 


Do akcji wkracza C-25, czyli hell- 
kopter. 


I znów pełna gotowość... 


Im bliżej godziny piątnastaj, tym 
mniejszy ruch. Na stadionie odbywają 
sią już pokazy sprawnościowe I pro” 
zontacja zawodników. Rozpoczynają 
sią zawody, jest wiąc chwila czasu, 
aby popatrzoć z tej wynokości na tor 
żużlowy. Po piątnastu minutach ko 
nioc przyjomności, bowlom dowódca 
oporacji „ruch drogowy” zarządza od 
prawą, Oficerowie odpowiedzialni za 
poszczególne odcinki zdają raporty, 
omawiają istotna szczogóły najtrud 
niejszego przedsiąwziącia = rozlado 
wania stadionu i parkingów po zawo 
dach, Na parkingu wokół stadionu jast 
8034 samochodów | autokarów, bq” 
dzie więc co robićl Biag piątnasty 
ogłoszony zostaja momentem połnej 
gotowości, 

Podczas, gdy służba ruchu przygo” 
towujo się do nowych zadań, milicjan= 
ci pełniący służbę na stadlonie mają 
połne rące roboty, Wcześniej już za* 
trzymali przy bramie niedozwolone 
narządzia dopingu = syrony strażac 
kie,  zarekwirowali niecenzuralne 
transparenty Itp, Czuwają teraz, aby 


*w milicyjnej służ 


"m wielo 
"o 

„drogowy młyn”; 

jazy niż przed zawodami. 

dzowio chcą naraz | wal 

opuścić stadion ksi 

do! 
bry wykatkć błyskawiczny roflaka 


| oriontacją. 


To była udana akcja! | 


atatnim biegu ałab- 
wódca 


w godziną po o przaz 


| 

ruch na drogach : | 
padlo” informujo, że cała Li e. | 
dła sprawnie I bezpiacznia pędy |£ | 
towano żadnago Morel oka Gdy | 
maluchy odnalazły rodzie h | 


zina 217, 
zjażdżamy z trasy mija god oi, 


sią kolejny dzie! 

Z Kacze kpr. Maślanki 5 M 
wozu patrolowago c-32 | aw 
Innych ich kolegów. A przeci 10 74 
niedziola, dziań wolny od pracy 4 
bie mało jest czasu 
Życzymy naszym mill- 


odpoczynak. 


| Wypoczynku, na dojazdowe alejki, 
przystadionowe parkingi. Łączność 
dowódcy zabezpieczona jest podwój- 
nie przewodowo, czyli telefonicznie 


„inych Mistrzostw 
ych Mi 
je | pół godziny 


r Tu C-25, wzywam EC-48 - wywo- 
łuje stanowisko dowodzenia milicjant 
ze śmigłowca, — W Chorzowie Wszyst= 


r my: E 


Ą nia trwały 


piecznego i szyb- 


i bezprzewodowo — przy pomocy ra- 
diostacji i radiotelefonów. Może on 
w każdej chwili porozumieć się z każ- 
dym milicjantem pełniącym w tym 
dniu służbę na stadionie. Oczywiście 
rozkazy wydaje przede wszystkim lu- 
dziom kierującym poszczególnymi 
operacjami, ale gdyby zaistniała taka 
potrzeba, zawsze może z tego sko- 
rzystać. 

Pułkownik Stańczyk jest doświad- 
czonym oficerem milicji. Pod jego do- 
wództwem osiągnięto swoisty re- 


PETA Od Bytomia dość duża 
„fala”, 

- Dziękuję, kontrolować dalej natę: 
*żenie ruchu — wydaje dyspozycje 
dowódca. 

Jedziemy w kierunku Chorzowa, 
Coraz trudniej przejeżdżać przez skrzy- 
żowania. Przez „radio” słyszymy, jak 
do punktu dowodzenia zgłasza się do- 
wódca operacji „parkingi”. Melduje, 
że na niektórych parkingach zabrakło 
już miejsc. Za kilka minut raport zdaje 
dowódca operacji „wnętrze stadio- 
nu”. = „Melduję, że przy bramach spo- 
kojnie, tłoku nie ma”. 


= Lrzg j 


ki kord: w czasie pół godziny nie było już 
j nikogo na 100-tysięcznym stadionie, 
rów, SAMO O esiom: a parkingi były prawie puste! 
plan rozładowania ewentu- 


Chwilę ciszy w eterze przerywa in- 
formacja od załogi helikoptera. Zator 
na ulicy Dzierżyńskiego, Nasz radio- 


jidowodzi doświadczony 
nający do swojej dyspozy- 
jejsze środki dowo- 
łączności, liczne plany 


pracy milicji w czasie In- 
ch Mistrzostw Świata na 
lz0a komendanta wojewódz- 


kg 
» gto Powstania łódzki: 


Tiusza, który na- 


psk była książka 


Godzina „0” 


Na 12% wyznaczono godzinę „0” 
O tej porze wszyscy są na posterun= 
kach. Za pół godziny otwarte zostaną 
bramy stadionu. Ruch na drogach jak 
w godzinach szczytu. Obliczono, że co 
trzeci kibic przybywa na stadion sa- 
mochodem, bądź autokarem 

Na skrzyżowaniach co kilkanaście 
minut zmieniają się milicjanci regulu- 


Rozmawiamy z reżyserem, Ju- 


lianem Dziedziną. 

— Dlaczego film nosi taki tytul? 

— Okresem tym interesowałem się | 
na. Niewiele miejsca zajmuje on w ED Ma 
a jeszcze mniej w filmie, a przecież zad 
wydarzenia ważne w dziejach naszego n: A 
Czerwiec 1905 to pierwsze autentyczne Ga 
nie ludowo-narodowe. W dokanienac 
łem opis pogrzebu ofiar manifestacji ŻzpE 
czej. Na trumnach pokrytych biało-czery ZE 
i czerwonymi sztandarami położono cie! 
wieńce — symbol walki i cierpienia. 


lużoddaw- 
lurze, 


du o luźny scenario- 
H p *ztoniąd łaściwie na planię; to 
nieczęsta praktyka. Co było najtrudniejsze? 


MIO ZZO ZI KOT TW cx 


Już wkrótce na ekranie: 
"CZERWONE CIERNIE” 
y 

ONE C IE 

re mogły zaistnieć w tym właśnie okresie to jest 
nasza historia. Wiemy z podręczników o masa- 
krze na placu Zimowym w Petersburgu, wiemy, 
że miała ona ogromny wpływ na strajki inspiro- 
wane przez partie proletariackie, że na ulicach 
Łodzi stanęły barykady, ale nas interesuje, jacy 
ludzie kryli się za bramami fabryk, za barykada- 
mi, za murami wytwornych pałaców. Jacy ludzie 
strzelali, jacy ludzie ginęli i dlaczego. Podczas 
manifestacji zginął chłopiec imieniem Tomek, 
niosący sztandar na czele pochodu — to fakt 
historyczny, dla nas jednak najważniejsze jest, że 
miał 15 lat, że płakała po nim matka. Jakże trudno 


tyś 
© 7 F- 
rr GG= 


wóz otrzymuje polecenie: „C-32, jedź- 
cie na Dzierżyńskiego, zator, zdefekto- 
wane samochody. Regulujcie ruch- 
em, dopóki ich nie ściągną”. 


Kierowca gwałtownie przyśpiesza — 
wkrótce jesteśmy już na miejscu. Rze- 
czywiście trochę się „zakorkowało”, 
jeden pas jezdni wyłączony z ruchu. 
Porucznik Szczepka reguluje ruchem, 
a my przy pomocy przechodniów spy- 
chamy samochody na pobocze. Dwie, 
trzy minuty I po wszystkim. 


- Luźny scenario-scenopis jest czasem jedyną 
drogą tworzenia, a czasami twardą konieczność 
cią. W naszym wy padku był możliwością. Trzeba 
było nieustannie szukać najlepszej wersji sceny, 
sekwencji, dialogu bohaterów, anegdoty, roz- 
wiązania konfliktu. Czasami konflikt trzeba było 
nawet tworzyć. To trudne, to ciągła walka z mar- 
twym słowem, przeistaczanie go w żywą scenę. 
Zderzenie akcji wymyślonej na papierzez żywym 
aktorem, jego odczuciami. 

— w jakim stopniu film opiera się na autenty- 
cznych faktach historycznych? 

— Historia nie istnieje bez ludzkich dramatów. 
Chcemy, by losy bohaterów, którzy nas interesu- 

„ajbardziej, były osadzone w tej epoce i z niej 
kas katy, Chcemy pokazać dramaty ludzkie, któ- 
wynikały. 


żaden chuligański wybryk nie zakłócił 
zawodów, 

Zapełnia się powoli tymczasowe 
przedszkole prowadzone na stadionie 
przez milicję. Dziś zatrudniona 'tam 
przedszkolanka opowiada bajki tylko 
szesnastu zaginionym maluchom, ale 
bywają takie zawody, że ledwo daje 
sobie radę... 


0 tym opowiedzieć. 


- Czy w filmie pokaże Pan stronę rosyjską? 


- To skomplikowane zagadnienie. Z jednej 


cjantom ze służby drogowej samych 
udanych operacji, takich jak ta na Sta- 
dionie Śląskim w dniu 5 września 
1976 r. 


MARIAN TWARÓG 


Fot. M. Żbikowski 


strony krwawy ucisk'carski, z drugiej ludzie soli- 
daryzujący się z naszym ruchem wyzwoleńczym 
w imię rewolucji wszechrosyjskiej i wyzwolenia 
ludzi w całym carskim imperium. Strzelano do - 
bezbronnych robotników, ale też i czasem carski 
żołnierz podnosił w górę lufę karabinu, by nie 
zabić kogoś takiego jak on sam. Przecież w 1905 
roku wycofano z Łodzi „zarażony agitacją socja- 
listyczną” Jekaterynburski Pułk Piechoty, prze- 
cież w czasie powstania aresztowano i skazano 
na katorgęwielu żołnierzy i oficerów odmawiają- 
cych występowania przeciw robotnikom łódz- 
kim. Nie można tego pominąć. Postać oficera 
rosyjskiego, zwolennika dawnych idei dekabrys- 
tów, a może już i nowych, wolnościowych, od- 


twarza na ekranie radziecki aktor Władimir 
lwaszow. 


— Jakie znaczenie przypisuje Pan trafnej obsa- 
dzie aktorskiej? 

- Ogromne; obsada ma znaczny wpływ 
na ostateczny kształt filmu. Najlepsze re- 
zultaty daje pisanie scenariusza z myślą 
o konkretnym aktorze. W tworzeniu psy- 
chiki wyimaginowanej postaci wykorzys- 
tuje się jego osobowść, indywidualność. 
Często aktorzy ingerują w materiał literac- 
ki i walczą o przekonstruowanie założeń 
scenarzysty, sugerują własną logikę postę- 
powania, Proponują zmiany innych posta- 
«l i otoczenia — by jak najprecyzyjniej osią- 
gnąć zamierzone cele. Oczywiście do re- 
żysera należy analiza i korygowanie — 
w umiejętny sposób — zamierzeń aktorów. 
Ale bez głębokiego porozumienia z akto- 


rami i ich pomocy nie wyobrażam sobie 
Pracy nad „Czerwonymi cierniami” 


Rozmawiała: 
ELŻBIETA DOLIŃSKA 


Fot. Jerzy Troszczyński 


Ewa Kłosiewicz 
pisze z NRD: 


Wiosłowanie po ukrytym wśród skał Amselsee jest frajdą zwłaszcza 


dla dzieci 


= Tutaj następowało 


O, słowo, które w na- 


szym, Polaków, odczuciu nie należy do 
najelegantszych i jak ktoś go publicznie 
użyje, to... lepiej, żeby nie używał. Na 
drodze z Porschdorfu do Hohnsteinu wy- 
krzyknął je na cały głos 12-letni chłopiec, 
który wraz z kolegą zjeżdżał z góry na 
małym, czterokołowym wózku. Takie wóz- 
ki z dyszlem są bardzo popularne — gospo- 
dynie domowe ciągną w nich większe za- 
kupy, mali chłopcy oczekują z nimi na 
przystankach autobusowych na wczasowi- 
czów, żeby za pewną opłatą przewieźć 
bagaże. Wczasowicze miewają ich sporo 
i to niezbyt lekkich, adroga do „Ferienhei- 
mu”, czyli domu wypoczynkowego, wie- 
dzie często pod górkę, jak to w górach. 
Z powrotem można się samemu przeje- 
chać; toż to prawie — choć niezupełnie - 
minikar. 

- O, ..! = powtórzył to samo słowo 
kolega, a ja się prawie zgorszyłam, ale tylko 
przez chwilkę, bo przypomniałam sobie, 
że oznacza ono w języku niemieckim za- 
kręt, wózek właśnie się do niego niebez- 
piecznie szybko zbliżał. Tak to bywa, że za 
granicą, nawet taką symboliczną, bo do 
NRD jeździmy przecież bez żadnych pasz- 
portów, przeżywa się takie małe szoki. 
Wkońcu - inny kraj. h 

Drlgi to był wtedy, gdy kierownik na- 
szego „Ferienheimu” oznajmił zaraz 
pierwszego dnia, że tu oto, w specjalnym 
pomieszczeniu na parterze, znajdują się 
szafy na... buty. Po domu chodzi się tylko 
w bamboszach. I dość krytycznym tonem 
poprosił, by zwyczaju tego przestrzegać. 
Hm... Przestałam się dziwić, gdy okazało 
się, że dom na ponad 60 osób prowadzi od 
A do Z tylko sześć osób - z gotowaniem, 
zmywaniem naczyń, zaopatrzeniem, pra- 
niem bielizny pościelowej i stołowej, księ- 
gowością, utrzymywaniem w idealnym sta- 
nie wcale niemałego ogrodu, naprawia- 
niem drobnych usterek, paleniem w kot- 


Koenigstein, to ogromna twierd. 


łowni i sprzątaniem. Przy tylu obowiąz- 
kach praca każdego z nich musi być bar- 
dzo precyzyjnie zorganizowana i maksy- 
malnie ułatwiona, bo inaczej byłby albo 
kosmiczny bałagan, albo każdy z nich pa- 
dałby na nos. A nie miało miejsca ani 
jedno, ani drugie. Sprzyjał temu m. in. taki 
drobiazg”, że nikt nie wnosiłdo budynku 
błota, kurzu, piachu - codzienne sprząta- 
nie zajmowało więc jednej osobie ok. 
trzech godzin, w przeciwnym wypadku 
musiałaby poświęcić tej czynności dwa ra- 
zy tyle czasu. 


N asz „Ferienheim” położony był w sa- 
mym sercu Saksońskiej Szwajcarii, 
w dolinie potoku o nazwie Polenz. Słowo 
dolina nie oddaje jednak prawdziwego ob- 
razu — kto chadza na westerny, wie jak 
wygląda kanion; to był właśnie kanion. 
Potok obrośnięty po obu brzegach prze- 
wyższającymi człowieka łopianami, w po- 
toku mrowie pstrągów - pod ochroną, 
dlatego taka masa, obok potoku wąska 
ścieżka, a nad nią sterczące w górę strome 
ściany skalne. Porośnięte z reguły drzewa- 
mi, które na pozór cudem tylko się na nich 
utrzymywały, a tam gdzie gołe, ozdobione 
wyrytymi w nich autografami tych, którzy 
z okazji pobytu uwiecznili swe imiona na 
wsze czasy. Najstarszy napis — nie wszyst- 
kie opatrzono datamii, który dostrzegłam, 
pochodził z drugiej połowy ubiegłego stu- 
lecia, lwia część nie była jednak starsza niż 
10, 15 lat. Wśród autografów Polaków zde- 
cydowanie króluje Wrocław. . Przewaga 
wrocławiaków jest ogromna, po nich dłu- 
da, długa przerwa, na drugim miejscu — 
Warszawa. 


JI w Europie państwo Szwajcaria. |ed- 
no. Przyjęło się jednak nazywać Szwaj- 
cariami różne, szczególnie malownicze re- 
giony w innych krajach. W Polsce też jest 
Szwajcaria, Kaszubska. W NRD — Saksoń- 
ska, niedaleko od Drezna, wstronę granicy 
z Czechosłowacją. 


za usytuowana na stromej skale, rozpościera 
się stamtąd przepiękny widok. 


Pewien Szwajcar prawdziwy, z tej praw- 
dziwej, alpejskiej Szwajcarii, odwiedziw- 
szy w roku 1822 Szwajcarię Saksońską za- 
dał sobie wdrapawszy się na szczyt Bastei 
pytanie, czy kraina ta rzeczywiście jest 
podobna do jego ojczyzny. Sformułował 
to w wierszu, którego niezbyt udolne tłu- 
maczenie będzie brzmiało tak: 

Czego potrzebuje Szwajcaria Saksońska 

Żeby była taka jak moja Ojczyzna - 


W miasteczku Hohnstein domy „przyklejone” są tarasowo do skał. 


Czego trzeba jeszcze Szwajcarii Saksoń- 
skiej? 

Trochę wyższych szczytów, 

Trochę tłuściejszych krów, 

Wodospadu Rhein i jeziora Thuner 

1 jeszcze dużo śniegu — 

Tego potrzebuje Saksońska Szwajcaria. 


| prawda, że poddrezdeńskie szczyty 

nie są zbyt wysokie. Na najwyższy 
znich, Lilienstein, wspinaczka trwa ok. pół 
godziny. Zresztą śmieszne to góry, właści- 
wie nie-góry bo Łaba płynie przez równi- 
nę, na której ni stąd ni z owąd wyrastają 
potężne, zwaliste skały. Stąd i większość 
nazw — Koenigstein, Hohnstein, Hockste- 
in, Lilienstein... Stein, to po niemiecku 
znaczy — kamień, skała. Ale niezbyt wyso- 
kie, nie znaczy, że nie malowriicze — bryły 
skalne ponakładały się w wyniku ruchów 
tektonicznych na siebie, a erozja dokoń- 
czyła dzieła tworząc przedziwne wnęki, 
szczeliny, skalne kominy. To, że niezbyt 
wysokie nie znaczy, że łatwe. Owszem, na 
każdy szczyt Szwajcarskiej Saksonii może 
dzisiaj bez specjalnego trudu wdrapać się 
60-letnia babcia z 6-letnią wnuczką. Zago- 
spodarowanie terenu jest imponujące — 
nad przepaściami przerzucono metalowe 
Pomosty, w skalnych kominach umocowa- 


— „żźkaGą a 
kac rada omi' _ wać 


no schody z poręczami, na najbardzi, 
wypukłym 1 otoczonym przepaśc ho 
wzniesieniu można bez obawy rozlożyć 
biwak, przed stoczeniem się w dół chroni j 
poręcze. Ale z drugiej strony wlaśnie tutaj 
znajdują się ściany alpinistyczne o tak w, 
sokim stopniu trudności, że tylko wytra 
ny i doświadczony alpinista może pokusie 
się o ich sforsowanie. Na ten sam Lilicnst, 
in można wejść bez wysilku w pantoflaci 
na obcasach i balowej sukience, albo n, 
linie pokonując, mrożące krów w 7 la h 
przeszkody 

Nie są wysokie saksońskie szczył 
ma więc w zimie i nadmiaru śniepu ; 
może po być. Krowy . ( 
powinny przytyć? Nie wiem, nie widzialun 
ich stóstr w Szwajcarii, ale żebra trud 
byloby im policzyć. Wodospad jest mni j 
szy na pewno od swojego prawd 
szwajcarskiego brata i gdy lata upalne | 4, 
che, to zamiast kaskady zaledwie ściek; 
strużka wody, ale wiosną wygląda i malow 
niczo, i imponująco, I jezloro jest. W4ró, 
skal, w kanionie, gdzię nagle wązlutki str, 
myk rozszerza się | tworzy błękitną plas; 
czyznę wody. Amselsee (jezioro Amsel 
ściąga wielu turystów, zwłaszcza dla dzieć 
jest magnesem - można wypożyczyć lódk: 
I trochę powiosłować 


oczywiście 


Nią jest Szwajcaria Saksońska 
tak miniaturowa jak domki w spokoj 
nych i cichych miasteczkach poutykane na 
skalnych tarasach nie ręką architekta, lec 
tutejszego mieszkańca, który tu się urodz 
wszy najlepiej czuje swej ojczyzny kra 
jobraz. 

Stare są te domy choć trudno bylob 
określić ich wiek z samego tylko oglądania 
- czyste, ozdobione przemyślnie skompli 
kowanymi kolorystycznie kwiatami, żaden 
zawias się nie odrywa, żadna furtka nic 
skrzypi... We wsi Waltersdorf odwiedzili 
my tamtejszą gospodę, Wydawało nam 


Takkal 


j 
ra 


że jest stara — zegar wisiał na ścianie jak 
z jarmarku staroci, w kącie kasa absoluln 
retro jak ze starego filmu, w kredensie 
pękate szklanice o kształtach, jakich dz 
raczej się nie produkuje... Rozmawialism 
0 tym, ileż to ta gospoda może sobie lic 

lat. „Na pewno od przed wojny istnieje 
powiedział jeden kolega. „Może nawet 
jest sprzed pierwszej” - dodał drugi. „I 
chyba nie, ten dom nie wygląda na tak 
stary” — odpowiedział mu ten pierwszy 
A ponieważ pytanie było intrygujące, zada 
liśmy je właścicielce, siwiutkiej i zgarbio 
nej wpół staruszce. 

„Ile lat? O, nie wiem, nie wiem czy kto 
kolwiek we wsi wie. Nasza rodzina prowa 
dzi gospodę od 1896 roku, ale przed nami 
było jeszcze trzech innych właścicieli 

Nie zapomina łatwo, kto raz tam był 
Szwajcarii 5aksońskiej - szlaków wyciec 
kowych, paproci, wśród których z powo 
dzeniem mogłaby się bawić w chowanego 
reprezentacja koszykówki, jeżyn czarnych 
i soczystych, ciepłych od słońca kamien 
którymi wybrukowane są ulice miaste 
czek, widoku ze szczytow na Łabę, kora 
płynie sobie spokojnie i dostojnie 

Wycieczki szkolne i harcerskie cor: 
częściej odwiedzają kraj naszych zachod 
nich sąsiadów. Trasy ich wiodą głównie do 
Berlina, do Lipska, do Drezna- z Drezna Kc 
tylko godzina drogi pociągiem... 


Fot, autorki 


r 


V gościnie upa 


l jento nr 1531-71. Prenume- 


:h10100% dla zlecających 
jzakładów pracy. 


Witam wszystkich pi 
pisz: 

i tych, którzy Po prostu | 

wakacyjnej przerwie zapraszam Was na 


comiesięczne „Prze Jażdź| p 
i przypominam, że ać cie AIR 


6 2, le odpis 
listy, wszystkie Waszę wiarą R na 


qcych wierszę 
ubią poezję. Po 


"niami i sądami. 
„Na dzisiejszą przejażdżki 
również czytelników Świat 
dzów Teleferii. Wybieram 
w krainę piosenki, a tek 
przedstawiam, udostępni 
Dziewcząt i Chłopców. 


ę zapraszam 
a Muzyki i wi- 
y się bowiem 
sty, które obok 
iła mi Telewizja 


**. 


Piosenki - jak i wiersze - starzeją się, Po 
prostu powtarzane często „zużywają się” 
przestają poruszać naszą wrażliwość, nu- 
dzą. Zmieniają się też nasze upodobania 
i to, co budziło zachwyt kiedyś, dzisiaj 
wydawać się może brzydkie i głupie. Nie 
jest to oczywiście regułą — dawny „szla- 
gier” może znów stać się przebojem. Fak- 
tem jest, że naszrepertuar ciągle sięzmie- 
nia. Ot, chociażby po wakacjach. Poznane 
przy obozowym ognisku piosenki stają 
się pamiątką, na zawsze kojarzą się 
z „tamtym latem", z zawartymi wtedy 
przyjaźniami. Siłą bowiem piosenek jest 
to, że nie tylko bawią, ale i jednoczą śpie- 
wających je ludzi, | nie zawsze muszą to 
być piosenki tworzone przez zajmujących 
się tym zawodowo autorów. Częściej 
właśnie, te powstające spontanicznie, 

układane nawet w czasie marszu i pod- 
chwytywane od razu przez towarzyszy, 
posiadają większą moczbliżania ludziisil- 
niejsze budzą później wspomnienia — ni- 
czym zdjęcia w albumie, pamiętnik czy 
przywieziona znad morza muszelka, Pio- 


| jwniem wysylki za granicę senki takie są też często prawdziwym „za- 
gd prenumeraty krajo- pisem' obozowych wydarzeń, zrozumia- 
ydlazleceniodawców indy- 


|| / V 


«3 U ye 
ie ch. 4 Uży 


11 Szczępie HSPS im. Józefa Kry- 
sińskiego, działającym przy Ze- 


paszy 
€ 


Piosenka 
— pamiątką 
z wakacji 
i nie tylko... 


łym tylko dla „Wiajemniczonych” = choć 
oczywiście najlepsze są to, które trafiają 
do wszystkich, mimo iż nie w każdym 


ko 
a akEREORA druh przy druhu bllać 
wiatr nad nami wieje 
p | kołysze drzawa 
| pruhu mój kochany ; 
Piszę o piosenkach, ponieważ uważam, Druku mójkć chamy 


że ich układanie to najwdziączniejsze za: 
danie dla początkujących twórców. Trud- 
no przecież o lepszą publiczność niż śplo- 
wający je znami koledzy, o większą satys- 
fakcję autora niż ta, kiedy wszyscy słowa* 
mi jego piosenki wyrażają swą radość czy 


tęsknotę, Nocna warta 
Nie każdy jednak potrafi sam skompo* 14 wstało”) 
nować muzykę, nie zawsze wśród przyja: (mol. „Słoneczko późno dad 
clół znajdzie się ktoś obdarzony tym talen: Przygoda, ta, o które| mówią 
tem. Dlatego proponuję Wam pisanie zdarzyła sią ml na obozla 


własnych tekstów do istniejących jużme-  f 
lodii. Przy okazji „odświeżycie” stare ulu- | 
bione melodie. Nie jest to sztuka łatwa | 
(dbać trzeba o zgodność rytmu icharakte- 
ru wiersza z muzyką), lecz jest to sztuka, 
wktórej również osiągnąć można wyżyny 
artyzmu, W najdawniejszych czasach po* 
szja była związana z muzyką nierozłącz- 


Raf. 


nle, a I dzisiaj wielu ambitnych twórców oczy sią kloją inetic 
pisze piosenki. Nie namawiam więc Was CE m rd warcie noćnef. 
wcale do tworzenia rzeczy mało wartoś: szczególn 


ciowych, banalnych — wręcz przeciwnie; | 
liczę na to, że powstaną utwory oryginal- 
ne i ciekawe, wyrażające to, co w „duszy. 


wam gra” — a raczej „śpiewa”, Unikajcie Wrzasku taklegi 


im. z 
więc oczywistych spostrzeżeń I skojarzeń że potom ara 

— jak te w drukowanej tu piosence „Ogni- Ref. Na nocnej bee i 

sko”, której największą zaletą jestto, że da Bo to był plos, p azeki Ani Y 

się śpiewać, Szukajcie ciekawszych, włas- | — pies starszoj oś dla; ja wiem, 

nych tematów, piszcie „od siebie”. | Jest za co wstyd 


Julek Ż$ 


(met. , 


z 
Rozpalimy zara 

Harcorskla 00 
Usiądziomy w 


- to w czasla nocnej warty, 
skos 1 nie ostatniej może. 


rka zgasło, rąca drżą 
Z akić mol mili, warty 54. 


Cała skostniałam już ze strachu, 


] 
| 
ł 
| 
| błyszczą złowrogo wil 


Rof. Na nocnej warcie... 

blisko, 
Nagle zza krzaków, całkiem Tako! 
a wprost na mnie skacze, ochl wilczysi 
| skut jo narobiłam, 


Jecz nocną wartę połnić chcę. 


Pierwsza 
zbiórka 


4 tę WYZnaczono na godzinę 8,45 w niedzielę. 
"wi Małgorzata i Janek przez kilka Śbyrak 

ży uledniego miejsca. Objechali na an 
£ okoliczne lasy, w końcu wybór ich Pa 


stki 
Okolicy Golic, wsi odległej od Siedlec 0 ok.5 


Przejścia nie taka długa, i polana też akurat 
"Da otrzęsiny... 


spole Szkół Zawodowych w Siedlcach to 
już tradycja, że co roku w połowie wrześ- 
nia organizuje się dla pierwszoklasistów 
całodzienną wycieczkę, połączoną z tzw. 
otrzęsinami czyli uroczystym pasowa- 
niem na harcerzy tych spośród nowych 
uczniów, którzy chcą wstąpić do organiza- 
cji. Taka — pierwsza zbiórka 


D ryszło ponad 70 osób. Pogoda była 
[7 jak na zamówienie — nie za zimno, nie 
za gorąco, akurat do marszu. A maszero- 
waliśmy tak szybkim krokiem, że momen- 
tami brakowało tchu do śpiewania. Trze- 
ba więc było zwolnić - piosenka towarzy- 
szy wszystkim wyprawom harcerzyztego 
szczepu 

Kiedy dotarliśmy do polany Janek Dąb- 
rowski zarządził:- Uwaga, wszyscy zbie- 
rają chrust! Nikt nie ma prawa pojawić się 
bez choćby najcieńszej gałązki! 

| nikt się taki nie pojawił. W niedługim 
czasie nazbieraliśmy ogromną stertę 
chrustu. Było go tyle,że prawdopodobnie 
starczyłoby na opał dla całej kompanii 
wojska i to... przez długą zimę. 


? ak zapłonęło już ognisko, przez chwilę 
zrobiło się tak jakoś smętnie Ani ka- 
wałów nikt nie opowiadał, ani do żartów 
nikt nie był skory. Siedzieliśmy gapiąc się 
w płomienie i pewnie każdy wspominał 
lato — że szkoda, iż minęło. Kryska zaczęła 
wtedy opowiadać o obozie OHP w Kato- 
wicach, na którym była wraz z kolegami 
i koleżankami ze szczepu 

— „„było bardzo fajnie i muszę przy- 
znać, że pracowaliśmy solidnie. Byliśmy 
nawet na budowie Huty Katowice, gdzie 
przepracowaliśmy 525 roboczogodzin. 
Na budowie stalowni i walcowni. Zada- 
nia, jakie nam powierzono, nie były może 
najtrudniejsze, ale mimo to ich wykona- 
nie dało nam dużo satysfakcji. 

Potem Grażyna opowiadała o wędrów- 
ce po Beskidzie Żywieckim, Małgorzata 
o obozie w Borach Tucholskich, a Zośka 
o wyprawie do Bułgarii. Zrobiło sięznowu 
żywiej i weselej, każdy miał coś do ŚR 
wiedzenia nawet, jeśli jego wakacje wca e 
nie były harcerskie. Za to następne juz 


pewnie będą. 


Dokończenie na str. 7 
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| KALENDARZ PTAKOLUBA 


| Redaguje dr Maciej Luniak 


| 
|| 
| 
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Ptaków jest coraz mniej — do poło- 
wy października odpływa już główna 
fala skrzydlatych wędrowców. Ale tra- 
cące liście gałęzie drzew I krzewów 
coraz łatwiej zdradzają nam obecność 
tych ptaków, które nie odleciały, a tak- 
że pozostałe z okresu lęgowego gniaz- 
da. W opustoszałym lesie łatwiej wpa- 
dają w ucho dźwięczne nawoływania 
koczujących stadek sikor, skrzekliwy 
wrzask sójki lub orzechówki. Wśród 
poszarzałych pól, pełniej lśni barwne 
upierzenie kogutów bażanta, a na tle 
pożółkłych zarośli nadwodnych lepiej 
wyróżnia się szafirowa kulka przemy- 
kającej nad tonią sylwetki zimorodka, 
Dzisiejsza kartka „Ptaków Miesiąca” 
ułatwi Wam rozpoznanietych ptaków. 


Warto słuchać w pogodne wygwie- 
żdżone październikowe wieczory gło- 
sów odbywających wędrówkę droz- 
dów. Przelatując w ciemnościach od- 
zywają się co chwila cichym przenikli- 
wym „tsi”. Przy okazji można też usły-" 
szeć głosy ciągnących stad gęsi i in- 
nych nocnych wędrowców, Warto też, 
gdy opadną liście, poszukać opusz- 
czonych ptasich gniazd. Można się 
w ten sposób dowiedzieć, które drze- 
wa i krzaki były przez ptaki chętniej 
zasiedlane, gdzie należy spodziewać 
się gniazd na przyszłą wiosnę. Wszyst- 
kie małe gniazda można zabierać — 
ptakom nie będą już potrzebne. 


Pomagamy ptakom. Dużych gniazd 
(np. ptaków krukowatych, drapież- 
nych, bocianów) nie należy jesienią 
niszczyć, bo wiosną te lub inne gatun- 
ki mogą je wykorzystać jako podstawę 
do budowy swojego gniazda. Niektó- 


ognisko 


„Krakowlaczak jeden”) 


nisko 
koło 


Ala z Pawłówka 


re gatunki — np. sowy — nie budują 
wcale gniazd, |ecz zajmują stare gniaz- 
da wron lub innych ptaków. Można 
pomóc w zagnieżdżeniu się dużych 
ptaków, szczególnie drapieżnych, 
umieszczając w koronach wysokich 
drzew dna od koszy, płaskie skrzynki 
po owocach lub złączonych drutem 
albo gwożdziami gałęzie. Jeśli ktoś 
chciałby zainstalować podstawę dla 
gniazda bociana to powinna ona mieć 
120 — 150 cm średnicy i należy ją 
umieszczać nie niżej niż na wysokości 
8 m. Oczywiście musi być ona mocna 
isilnie osadzona, żeby wytrzymała du- 
ży ciężar, Zadania; — Obserwujcie je- 
sienne przeloty ptaków. — Zobaczcie 
na jakich gatunkach drzew i krzewów 


ptaki miały najczęściej gniazda w Wa 
szej okolicy, 


p Ze 


-, 


">= 


wach jak | ne zierni, jej jesienny pokarm stano- 
wią w dużej mierze żołędzie, które chowa też 


się w górskich lasach | na Mazurach, sie jesie- 
nią I zimą pojawia się taż w innych częściach 
kraji: Odzywa się kraczącym „karr” | Innymi 
chrapiiwymi dźwiękami. O jej obecności w le- 
sie świadczą jesienią skorupki orzechów, któ- 
re rozkuwa swoim silnym dziobem na leśnych 
pieńkach. Gniazdo buduje na drzewach 
wczesną wiosną, kiedy jeszcze leży śnieg. 

BAŻANT ŁOWNY — nieco mniejszy od kury 
domowej, ale jego ogon sięga pół metra dłu- 


wa. Autorzy pragną, aby ich boha- 
terowie byli autentyczni. Starają 
się więc oddawać Wasz sposób mó- 


literatura życie, lecz życie literatu- 
rę naśladuje. 


Wasza mgr KROPKA 


d2OPEL 


W: wytwórni samochodowych 
prowadzi intensywne badania 


nad pojazdami, które w niedalekiej 
przyszłości zastąpią obecnie produko- 
wane. Wszystkie te projekty posiadają 


jedną wspólną cechę, jest nią miano- 
wicie śmiałość rozwiązań konstrukcyj- 
nych, przejawiająca się w niecodzien- 
nych kształtach tych pojazdów oraz 
niespotykanych zasadach działania 
niektórych ich detali. 

Wiele tych prototypowych pojaz- 
dów, w ogóle nie kwalifikuje się do 
produkcji. Częściej wykorzystywane 
są do dalszego powielania tylko nie- 
które rozwiązania, a przede wszystkim 
te, które wykazały się pozytywnymi 
walorami użytkowymi w trakcie dłu- 
gotrwałych i bardzo męczących prób. 

Te „rewolucyjne” rozwiązania po- 
jazdów prototypowych nie mieszczą 
się na liniach produkcyjnych, głównie 
z dwóch względów: 
— po pierwsze, że są zbyt skompliko- 
wane technicznie i w związku z tym 
przy aktualnym poziomie techniki 
koszt ich wytwarzania byłby bardzo 
wysoki, 
— po drugie dlatego, że nabywcy nie 
są przygotowani do zakupu tak diame- 
tralnie odmiennych wyrobów, i ztego 
powodu istnieć by mogły trudności 
w ich zbycie. 

Przedstawiony na zdjęciu prototy- 


Sędziszewa 
nie ma na zwyk- 
łej współczesnej 
mapie Polski. 
Jest to bowiem 
zaledwie dwuza- 
grodowy  przy- 
siołek Jasnego- 
pola, wsi ciągną- 
cej się przez 3 km 
wzdłuż drogi 
Krotoszyn — Orpi- 

szewo, tzw. ulicówki. 
Pan Strzyżewski, tutejszy mieszkaniec 

i były dyrektor szkoły, tłumaczy pocho- 

dzenie nazwy Sędziszew jak następuje: 


440204537 
Ź ZABYTKÓW 


RI 
ri 
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— Kiedyś były tu ogromne dębowe la- 
sy, które karczowali pańszczyźniani chło- 
pi. Często uchylali się od pracy, więc 
sądzono ich i wtrącano do głębokich piw- 
nic. Kiedy zaczęto używać nazwy Sędzi- 
szew, nie wiadomo. Pewne jest tylko, że 
wieś istniała na długo przed założeniem 
Jasnegopola. 


Po rozbiorach, ok.. 1800 r., w pobliże 
Sędziszewa przybyli niemieccy koloniści. 
Założoną osadę nazwali Hellefeld — jasne 
pole, co miało oznaczać jasną przyszłość. 
Chociaż wieś szybko rozrastała się, nie 
zdołała całkowicie wchłonąć Sędziszewa. 

Tutaj w r. 1954 podczas rowerowej wy- 
cieczki p. Ludwik Kaczyński, znawca i mi- 
łośnik regionu, odkrył zapomniany po- 
mnik Adama Mickiewicza. Pomnik po- 
wstał ok. r. 1908, szczęśliwym zrządze- 
niem losu przetrwał lata wojny. Jedynie 
wieńczące go brązowe popiersie poety 
zginęło w niewyjaśnionych do dziś okoli- 
cznościach. Pozostał cementowy postu- 
ment, nazywany skromnie „Kamieniem 
Mickiewicza”. 

Twórcą pomnika A. Mickiewicza był 
Antoni Olejnik, jedno z ośmiorga dzieci 
światłego wielkopolskiego chłopa, który 
w okresie nasilonej germanizacji w zabo- 
rze pruskim wychowywał dzieci w duchu 
umiłowania wszystkiego, co polskie. An- 
toni, który po ojcu odziedziczył talent rzeź- 


powy samochód zakładów OPLA o na. 
zwie OPEL GT 2 może również spotkać 
opisany powyżej los. Tym niemniej 
warto zaznajomić się z jego ciekawymi 
rozwiązaniami. Z sylwetki tego ładnie 
ukształtowanego samochodu można 
wnioskować, że jest on rasowym po- 
jazdem sportowym, przeznaczonym 
do przewozu dwóch osób. W rzeczy 
wistości w jego wnętrzu mieszczą się 
cztery osoby, każda znich łącznie zkie 
rowcą na oddzielnych, anatomicznie 
ukształtowanych fotelach typu lotni- 
czego. Ze względu na niskie nadwozie 
pozycja pasażerów na wszystkich 
miejscach jest półleżąca. 


Zestaw wskaźników w OPLU GT 2 
składa się w zasadzie z ekranu, na 
którym ukazują się świecące cyfry licz- 
nika kilometrów, temperatury cieczy 
chłodzącej, ciśnienia oleju, oraz kolo- 
rowe lampki informujące o niespraw- 
nościach danych układów. 


Dostęp do wnętrza samochodu 
umożliwiają pokaźnych rozmiarów 
drzwi, które otwierają się nie przez 
odchylanie, lecz przesuwanie w kie- 
runku do tyłu samochodu. Funkcję zaś 
klamek spełniają zewnętrzne lusterka 
w obudowach, w których ukryte są 
mechanizmy otwierania drzwi. Bagaż- 
nik znajduje się z tyłu samochodu, 
a umieszczanie w nim bagaży, umożli- 


ATRAKCJA 
TURYSTYCZNA 
SĘDZISZEWA 


Kamień 
Nickie- 
Wicza 


biarski, został wysłany do zakopiańskiej 
Szkoły Przemysłu Drzewnego. Później ter- 
minował w pracowniach artystów krako- 
wskich i poznańskich. W r. 1908 przyje- 
chał na wakacje do Sędziszewa i tutaj 
wyrzeżbił pomnik Mickiewicza, dając 
wyraz swej solidarności z dziećmi protes- 
tującymi przeciw całkowitemu usunięciu 
j. polskiego ze szkół (mowa o strajkach 
szkolnych w zaborze pruskim w latach 
1906/07) i włączając się do przygotowan 
z okazji zbliżającego się 500-lecia Grun- 
waldu, o których głośno było zwłaszcza 
w Krakowie. 


Pomnikiem zainteresował się najpierw 
Oddział PTTK w Krotoszynie, potem mło- 
dzież szkolna. Sędziszew stał się miej” 
scem docelowym wycieczek rowero” 
wych, drużyny harcerskiej w Krotoszynie 
oraz dzieci okolicznych szkół podstawo” 
wych. Tu przy ognisku odbywały się lek- 
cje „z Mickiewicza” i wieczory poezji. 


Zbiorowy M 


+ „wł 


szewie: | Z 
gpieku" 


ak 


a pogubi je 


cą je włosa głu- 
Aj ko jeszcz tar. 
3 kiego na swojej 
Ano © tego zbędnego 
„e, starzy harcerze chętnie 
p których trudno było go 
rzucał się od razu 
Małgorzata uzbierała 
OR. pasza -„zjedze 
"lut, Janek wprawdzie cały 
żetabrunatna mazia wca- 
lita niedobra na jaką wyglą- 
tyłowjego szczerość uwie- 
mięcie jednej łyżeczki tego świ- 
 potowało wiele wysiłku, hartu 
bardziej, że surowo prze- 
ymi jedna kropla nie spadła 
Tneba przyznać, że pomysło- 
leg Ito przyrządził owe „delicje” 
- musztarda, chrzan, 
lobula, papryka... Jednym sło- 
da, Ale czego się nie robi, żeby 
przejściu przez wszyst- 
elne próby nastąpiła 
uroczysta, Urszula Ca- 
|, uderzając każdego 
wypowiadała słowa 
sięgi, powtarzano je za 
y potem najfajniejsza 
: ikiem harcerskiego — 
i kiełbasek. i 
ił późnym popo- 
va tygodnie harce- 
lznowu wybierają 
llową wycieczkę. 
ej zbiórce nastą- 


Olzęsinom towarzyszyły: 
CHEŃSKA > tekst 
Szutkowska — zdjęcia 


dził, to wypędził — powiedział z goryczą Momun. 
IA kto ty jesteś, ty sam! Córki masz rozpustne, to 
wać na jakiegoś naczelnika, tak? No to czekaj. 
łba nadstawiać, | jeszcze złapał Ałabasza i popędził. 
amięt. jesteś i komu się narażasz... On ci łeb 
iedy to zacząłeś sprzeciwiać się ludziom? 
się bohaterem? A nie próbuj nawet przyprowadzać 

i Na próg nie puszczę! 

ie powiókł się przez podwórze. W domu jeszcze 
bki, potem drzwi trzasnęły i Momun wybiegł. 
Sejdachmata, ale na progu spotkała go 
sę iS, potem — powiedziała. Momun zatrzymał się, 
a 2bil ją- szeptała Guldżamał. - Mówi, że teraz nie 


mieszk; wszystkie- 


ać. Przeklina ojca. Mówi, że o] 

Bal. Co tu mówić? Teraz nawet rodzona córka niechce 

zapija się w domu. Istny potwór — szeptem opowiada” 
Hdżamaj westchnął ze współczuciem: 


az Sejdachmat prędzej przyjechał. Powinien był 
"Meżlibyście razem pea koc i z tym chociaż byłby 


gł, _10? — Momun pokręcił głową. Zamyślił się 
- 2Y koło siebie wnuka powiedział: — Idź się teraz 


|EA_L 


— Straszny latawiec z tej siostry Kowalskiego... 


— On wtargnął w obszar powietrzny na- 
szego podwórka! / 


RZEPKLUB 


ostajo dziś 
Kolejnym członkiam klubu z 

Staszok Grabski. Oto jadan z nadesłanych 
przez niego żartów rysunkowych 


RYS. W. LEWIŃSKI — To znowu do pana... 


i edł. Wsunął się do szopy, wziął schowaną tam 
[| CRP AREDTEM „Jakoś marnie z nami — powiedział do niej ze 
Rbtkiemi — Zdaje się, że to my oboje z teczką jesteśmy winni. Ach, 
żaby dzieś była inna szkoła. Poszlibyśmy tam. I żeby nikt nie 
w d jał Tylko dziadka mi żal, będzie szukać. [| kto by z tobą 
SA swat białego statku? Myślisz, że nie stanę się rybą? Zoba- 
yszi Popłynę do białego statku... 
stogiem i zaczął się rozglądać przez lornetę. 
i biło, więc niedługo patrzył. Innym razem nie 
OE apatzji: góry pokryte jesiennym lasem — na wierzchoł- 
ań biały śnieg, na dole — czerwony ogień. 
iej baczył, jak 
ż a miejsce. Wychodząc z szopy zo! j 
ACE podwórze w stronę brodu konia w chomącie 
Gzlada ży, Chciał pobiec za nim, ale zatrzymał go okrzyk Orozkuła. 
ć AA WYBIER z domu w koszuli, w futrze narzuconym na ramiona. 
Waczniał purpurową jak nabrzmiałe wymię krowy. 


Schował się za 


groźnie. — Dokąd prowadzisz konia? Odpro- 
Wywieziemy bez ciebie. Ani się waż ruszać, 
lo gadania. Wyrzucę cię z pracy. Wynoś się, 


— Hej tam! - krzyknął 
wadź zaraz na miejsce. 
Nie masz tu teraz nic d 

jd chcesz. > 
GECI dek uśmiechnął się smutnie i odprowadził konia do stajni. 
Dziade! 


le stał się bardzo. bardzo stary i bardzo mały. Szedł szurając 
Nagle s i ) yk 
zwa. pyska krzywda. Pobiegł nad rzekę, żeby 


gołez. Ścieżka, okryta mgłą, ginęła iznowu słała mu 


się pod nogi. Biegł zapłakany. Oto jego ukochane kamienie: czołg, 
wilk, siodło, leżący wielbłąd. Nic im nie powiedział, nie zrozumiałyby 
— stoją sobie i tyle. Objął tylko garb wielbłąda i przytulony do rudego 
granitu zaszlochał na głos gorzko, beznadziejnie. Płakał długo, coraz 
ciszej, coraz spokojniej. 


Wreszcie podniósł głowę, 


a przetarł oczy i spojrzał przed siebie. 
Osłupiał. 


Na wprost niego, na przeciwnym brzegu, stały nad wodą trzy 


e, Piły wodę i pewno już ugasiły 
schylił głowę nad wodą i jakby 
w zwierciadle. Potężny był, bu 
głowę, z jego włochatego jasni 


Ale najbaczniej Przyglądała mu się łani. 
z głową uwieńczoną koroną rozochatych słapiez 
bardzo duże, ale niezwykle ładne. Wyglądała z: 
Matka-łania, Oczy ogromne, 


Jasne, 
stadnej; która rodzi źrebaka „I rok głębokie. 
ie, spokojnie, 
widziała to dziecko o ” 
wilgotne 
rzy unosiła się leciutka 
bezrogi jelonek skubał 


Cdn 


ODWIEDZIMIY STA 
REGO PUSTELNIKA 
ZASIĘGNIEMY JE- 


NIEGDYŚ B' 
LĘGONSKO OLER=Y= 
AE ać zzosrAŁ TYLILO 
(TO MOI CHRZE 
NIA. . DAni NO GO J 
NIE_ HIDZIA — 


CZNIUTKI CZER- 
KIONY KOSZY — 
CZEK! NAZBIE- 
RAM SOBIE 
IĄGÓDEK! 


Tłumaczyła Marta Okołów-Podhorska 


— Pójdziemy ich śladami. Będziemy długo, bardzo długo szli za 
nimi. A kiedy je zobaczymy choć kącikiem oka, zawrócimy. I wtedy 
one pomyślą, że ludzie nie zrobią im nic złego. 

— Ach, dziecko, dziecko — uśmiechnął się dziadek. — Przyjedziemy 
do domu, a co zrobimy potem, to się okaże. 


Zbliżał się do leśniczówki ścieżką za domem. Dom od tyłu wyglądał 
jak człowiek odwrócony plecami. Wszystkie trzy domy nie zdradzały, 
co się w nich dzieje. Na podwórzu też było pusto i cicho. Złe 
przeczucie ścisnęło serce Momuna. Co mogło się stać? Orozkuł zbił 
nieszczęsną Bekej? Spił się ten opój? Co jeszcze mogło się zdarzyć? 
Dlaczego jest tak cicho, dlaczego o tej porze nie ma nikogo na 
podwórzu? „Jeśli wszystko w porządku, trzeba wyciągnąć tę nie- 
szczęsną kłodę z rzeki — pomyślał. — Niech go tam, tego Orozkuła; 
lepiej mu się nie narażać. Lepiej zrobić, co chce, i gwizdnąć na to 
wszystko. Przecież nie można osłu dowieść, że jest osłem”. 

Momun podjechał pod stajnię. 

— No, jesteśmy. Złaż — powiedzii 
SEKSI ZATZZEWA = 


'ał do wnuka, jak gdyby przyjechali 


EEE ZNA 


PACHNĄ, APE- 
TYCZNIE. MNIAM, 


OKULARÓW, TRUDNO ZNĄ 
lEZC JAGODY W TEJ/| 


TĘ TRAAIkĘ, | 
SKARBIE! 


O-NIE WIEDZI, 
ZE TAK PYkOŚrIILI. 
IMPONUJĄCY! _ — 


BAJKA i NIEBAJKA 


z daleka. Starał si: ć i 
teczką biegł do A acz z 
— Zaczekaj, pójdziemy razem. > 
s moda SA w stajni, wziął chłopaka za rękę. 
GI doki AE, mnie krzyczeć, nie bój się i nie 
dadzić dosakady. a. Nic ci do tego. Twoja sprawa — to 


kiedy chłopiec ze swoją 


Ale nie stało się nic szcze: 
na Momuna przeciągle, z 
się do swojego szycia. 


gólnego. W domu babk. 
« a tylko spojrz: 
wyrzutem, zacisnęła wargi i OWIKARCJĄ 


+ wi także nic jej nie 
chwilę na środku pokoju, pot. ii 
nem, złapał po drodze łyżki 1chi KĘ: sry 
spóźnionego obiadu, 
Jedli w milczeniu, a babcia 
Jedli v i, na 
zwiędłej brązowej twarzy zasty: 
się coś bardzo złego. A staruszi 


chyb patrzyła w ich stronę. Na jej 
Ę gniew. Chłopiec zrozumiał, że stało 
'owie wciąż milczeli ń 


| ZATRZYMAJMY SI 
SH; NA MOMENT, 27, 
EH OHM ALA 44 7 


= 


PY , | 4 


laniatąw 
Dąbrowik 
la, Marią ją 
wie 
JERZY W 
IENATRA z6lny 
ENT 1 PRZE- zim 
| RÓNE NAPO zmierz p, 
JErPzEMY H M 
NIESTETY STA Barbarą Ty 
rzeholąk, 
TELEFONY 


ed. naczej, 
Sekr radakej 
Dział Łączności 
2 Czytelnikami 


ZNÓKMI ZAPOMNIAŁEM 3 


TRAMIE ! 


NIE ZAPOMNU 
OTO 00% 


POCZTOWY 


Ogarniał go taki strach, taki niepokój 
przechodziło mu przez gardło. Nie ma nic gorszego: 
dzie wszyscy milczą i każdy mysli o jakichś W 
niedobrych i niepokojących. „Może 
dział w duszy do swojej teczki. Tex 
chłopca przetoczyło się po podłod 
teczki, i zaczęło szeptać 


to my jesteśmy W 487 
o myj 

ś pap 
„pe 


zka leżała M 


e, wdrapało 587 


zadek jest 
ego przyle 
Może zobacz 


„Nie wiesz czasem, dlaczego dzi 
I dlaczego spóźnił się dzisiaj, dlac 
siodła? Przecież nigdy tak nie był 
i dlatego się zatrzymał? A moż 
nieprawda? Co wtedy? Dlaczego * 
bardzo się zagniewa, jeśli dzi zdek 


gm powiedz! 


pomoże% 


Po obiedzie stary Momun półgło: 

— Idź na podwórze. Mam robot 

— Chłopiec wyszedł. Zaledwie z 
się głos babki: 


- Ty dokąd? 

— Pójdę, wywiozę kłodę utk 

— A, połapał się! — zakrzycza 
na swoją córkę. Guldżamał z 
potrzebna twoja bezpłodna klę 
Mąż wypędził ją z domu jak pars 


Ją w rzece 
nęła w rz 
h | 


ta babka 


(| 
na 5 
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